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NA DZIEŃ TRZECIEGO MAJA
Połączcie wasze serduszka, dzieci,
W  ogrom ne Polski kochanie,
Niecna} w was miłość ojczyzny świeci.
Niechaj nigdy nie usianie.

Nieab. czyn wesz każdy óte Polski
będzie.

Nie skąpcie dla niej pracy,
Pokażcie życiem zawsze i wszędzie.
Żeście prawdziwi PoLaey.

wielki pradziadów czcicie 
życie

pogoni.

Gdy db̂ S czym 
Postąpcie tak jak oni, 
Ojczyźnie cale 
Za dobrom Pol1

A ona patrząc z błękitów njelbą 
W dół gdzie polska zieleni niwa, 
Powiedzą: „Takich synów potrzeba", 
To jest krew nasza, polska prawdziwa.

WIOSENNY BAL LALEK
Słońce już datwtruo pgzetsMo aiemi 

oeta/tmie, pożeginialn© promieniie; utcMił 
gwar układającego się dio spu miasta, 
a książę mroków irozsauiwai swój 
płaeaez ,maxji ziemią, po którym maje- 
atatyczwytm, eftuoć lekkim krokiem 
astęjpowłaliai KfÓŁowa Nocy.

Na tę cbwię ctzetkała dobra wróżka 
lalek., która juiż odtóiawma ofeioceła 
Mikom mieszkającym w wiełkim ektar 
d zie zabawek, że w pierwszą ntiedteie- 
tę majja tfrządai im wfeflfci bal w*o- 
©eomy.

T© tek gdy wraz z eeHedyiniowem 
świałtlem keiąkyoa spłynęła do ekfta- 
diui, niezwykle ją powitano uroczy­
cie. Gdlelwwały e®ę syreny okrętów, 
któpe efedy Usfetfwiioinie rzędem na o- 
siaitmiej pÓŁoe, wtónolwiał im eienfkji 
giwiizid pasowyicjh masizym i parowo­
zów, ostue dźwięki sygnałów samo- 
i bodów ŁSaeaatoytóih i .dketwtmiata.ytcŁ, 
pómaflowianyick ptrizjowathaie oą kofo*- 
c.zeoMNgr i zSektoy.

SteałwesL Utńuatf xuemxceati ntttett-

cibomo siedzi.dli ca dtwóeih 
r-lrażiaickdidh, uihwiołriziytli sspaitar, na koń 
icu któręgo w dyguidh i  pokłonach 
witały wszystkie lalki i .pajace.

Usadtofwśwszy kię ma kwieciem parzy 
braufym tronie dołka Wróżka dlała 
znak ręką JkapeSi, któnai zazwyczaj ur 
otatwiiiome. iw eoa&e aa szkłem, tera® u- 
lokwwa&a się na końcu, lady eldepo* 
woj. Bozdeg%i cię d&włęfci polkrnozsa. 
Ruszyły pary jedna w  dragą. Na 
przedtóe <w«r̂ y dwie pery przybra­
ne w piękne koobuaakó, za raemi Mi­
ka Wek w orakoimyick bry»olunadh 
prowadtoSa pezysitogm «Bainaoc«y pai- 
ziowiie. Zkwdcźłi ®śą diak# i krahowtia)- 
<sy i kowłczaaiiie i górale.

Po póioraezie pMysziia. łcjofej uta w«l- 
•oai, potem ndeizmiandotwteajia kapela aa* 
gira&a zadizie>iŻytste®o matzura. Po poŁ- 
cengiaŁoptce m«sltąpi®a pwaeirłwiai, g d y ż  po 
męaaone damy mmmały mtoco otdjpo-

łylko nta tę chwilę pajace 
i  w tr
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kmfe raystajwowem. RozjjuoiCizę̂ i eśę po­
pisy zręczności i wesołe pantomimy. 
Dobra. iwiróżka i wszystkie Wiki za­
śmiewały się dlo łez z niektórych 
sztuk cynkowego zespołu. Gr©®ę zato 
budWł pokiaiz tresury dzikich zwierząt. 
iLwy, tyigiryey, niedźwiedzie, słomie i 
krokodyle jeidne po drugich występo- 
jwlały przed zabraouymi gośćmi i p©- 
sJ«6«ioe rozkazom pogromcy, przybra­
nego w otósły strój granatowy coraz 
ibo nOwe składały dlpwody swej umde- 
jętaaOśfcj.

Skończyły się wffeszicie interesujące 
popisy i znowu w takt dźwięków watl- 
ca zaczęty wirować 'Wszystkie pairy. 
Ogólny podzaiw budziły swą gracją 
dwie markizy, przystrojoaue w cudne 
ikjrynolimy, to też przystojni tancerze 
mie pozwąMi itm aaii obwili odpocząć.

Mijały godźiiny, a rozbatwiooe la­
leczki and myślały o tom, Że będą się 
musiały skońlczyć te mdłe dhlwiie. 
Wkrótce rozległo się jednak pianie

ikogaita gdtedeś z naijwyipae® pćKki. 
'Był t© pierwszy sygnał, że zabawa 
skończyć się musi. Kapela zagrała 
białego maizura. Jeszcze raz eftamęły 
wszystkie pary. Ńatwet kominiaincjzyik, 
k tó ry  do tej pory nie miał jekoś od­
wagi puśc-ió się w (tamy, pięknie po­
kłonił się czerwonej, grubej kutcbair- 
Ce 1 dalejże wybijać hołubce!

Zaczęło dlnieć. PrzCz wielkie szyby 
wystawowe coraz więcej przesączało 
się światła u Spostrzegła to wróżka la­
lek i diała znak, że zaimienaa opuścić 
mdłe towarzystwo. Zagrzmiały fanfa­
ry  ułańskie, Ołowiami żołnierze spre­
zentowali broń, wszystkie lafleeźki po­
c h y l i ły  się w pokłonach.

Cicho jak  sen uleciała, dobra- wróż­
ka., żegnając słodkim uśmiechem swo­
je  poddiaine, które w jednej chwili 
powróciły na półki, db szaf, pokładły 
się do pudełek i posnęły z uśmie­
chem na ustach, który dzisiaj jcszcz* 
(nia ich twarzyczkach dojrzeć może­
cie. .

CIESZMY SIĘ W  DZIEŃ 
NARODOW EG O ŚWIĘTA

Irka wiedziała doskonale, dlaczego 
dziś od ramia ubrała się *w śliczną su­
kienkę, biały kapefltaaik i nowe pan­
tofelki. Mamy przecież wielkie Świę­
to obchodzimy uanoezyśc-ie rocznicę u- 
chiwialeniia koróstytuieji w dniu 3 maja 
1791 rok®.

Wszyscy w dom« wygiądalli od­
świętnie i midi takie wesołe, rozra­
dowane miny. Ireczkat która zazwy­
czaj była' pogiodnai, dzisiaj je®t wyją­
tkowo wesoła. Wszystko się w miej 
śmiej©, a kto na nią spojrzy, taż u- 
śmiedbnąć się musi.

To też niemało acMwiiła się Irtcz- 
fcą. |rfy. Wmuedłsay na podiwórae,

-poiikała- się ze smułnem spojrzeniem 
Franki, mieszkającej w suterenie.

Czem-u oma się nie cieszy ? Przee-ietż 
;o d-zisiaj święto wszystkich po­
myślała- Ireczka. Spojirza/wszy jedtnak 
na Framkę wnet zrozumiałat, że dzie- 
iwicizytiika- nie mo-gł-a siię cieszyć, mając 
taką bardzo zniszczoną sukienkę.

Zapewine przykro jej, że w tak po­
łatanej sukience n;e maże pójść w po­
chodzie razem ze s-wemi kofleżiatnkami.

Hm, ©oby tu zrobić — zastanawia 
się przez chwilę Irkai, poczem szybkim 
ruchem zdjęła fartuszek i wrzęczyła 
go Fraince.

Wtólż go om ast, alby mai* g fe  9Śr
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dział, że masz zniszczoną sukiekę — 
rzekła Irlka i zadowolona wyszła n*a 
ulicę.

Ale oo to? W dlniu  ̂ w którymi wszy­
scy powiiomi się cieszyć, znowu napo­
tyka na twarzyczkę pełną smutku. 
O to pod miurem stoi dziewczynka, mi­
zerna', Madziu tka, i patrzy na lukę 
załzawionemi oczami. .Widocznie 
przed cfowilą płakała.

Ozeigo płaczesz? — spytała.
Bo mania niema nam co dać jeść od 

wczoraj — prawne ze łzami w głosie 
odpowiedziała dziewczynka. Bez na­
mysłu włożyła Irka do ręki głodnej 
dziewczynki piięódiziesiąŁ groszy, które 
dostała' od tatusia na lody.

Jakoś raźniej zrobiło je j aię n,a du­
szy po tym dobrym uicizymku Irce 
Pełna zadowolenia poszła dollefj, k ie­
rując się w stronę kościoła.

Przed miią szedł wolniutko jialkiś 
stary pan, podbierający się laską.

Chciała by bairdiz© jeszcze temu ste 
ruszkowi zrobić jakąś przyjemność— 
powiedziała 6obie w duichiu Irtkia, Na­
gle buziai jej rozjaśniła się. Już wie, 
co zriobu. Podeszła do siwiuteńkiego 
parna i uśmiechnąwszy się podlała mm 
pęczek fiołków, który miała przypię­
ty przy płaszczyku.

Zldlziiwiony — z)aipyltał — dilaezeigo 
ofiarujesz mi te kwiatki. A dllaltegO1 
— odrzekła trochę zmieszana Irko — 
bp mamusia powiedziała mi, że dzi­
siaj obchodzimy wielkie święto i wazy 
scrny powinni się cieszyć.

— Dziękuję ci, dzieweczko! ^pra­
wiłaś mi wielką przyjemność!—rzekł, 
ściskając małą rączkę Irki. Bardzo 
się cioszę, źle 'dziś właśnie spotkałem 
na mej drodze — dobre serduszko!

Teraz już Irka  pełna zadowolenia 
wchodziła po schodach do kościoła, 
a sumiienji© je j  mówiło: Tak trzeba! 
talk trzeba pioetępować w dzień wiel­
kiego święta.

„ZAPOMNIANA HINDUSKA".

P O Z D R O W I E N I E
Królowo kwiatów, 
kwitnących w maju 
ma łąkach jasnych 
i w ciemnym gaju.

Parni róż polnych 
i bladych dlzwonlków, 
co własną dłonią 
eteeżesz skowirOnlków,

a  wędrownikom 
iw magłej .potrzebie 
zapalasz zbawcze 
gwiazdy na niebie-

Ty, co okręty
[Wiedjzieeiz przez mortza, 
o Panno święta', 
o Matko Boża —

bąidiź pozdrowioną 
przez słodkie wonie 
kwiatów, schylonych 
w kornym pokłonie.

Ewa Szelibiirg.

Gdzie to odważne wróbelki
urządziły gniazdko

'Opowiem Wam o jedlncj parze, dzieć: bohaterstwo. A było 'to tak. Pa- 
uićbefflków, kltóre okazały niic«wy- ra wiróbli. szukała odpowiedniego 
kią odwagę,, można nawet powie^j miejsca na gniazdko, gdyż zewzłoirwz-
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ne mieszkanie znijezcaylli im łuldizie. 
Fruw ają w jędrną stron1?, w  drugą i 
w y p a tru ją  odpowiedniego miejsca julż 
trzeci dzień dlairemmie.

Tu za Misko ludki, tam znowu za* 
puisło, rnie będzie się czem używiić. 
Tam, koło komin,ai za dużo słońca, 
gdzieinid®ie|j dila odmiany za wielki 
cień. Frasują się wróbelki, bo wybór 
bruidłmy;.

Talk, talk, to nie to co w zeszłym 
roku! W starej stodole, pod krokwia­
mi sikane miały gniazdko. Naiznoeiiy 
słomy, siamoas jakieś strzępy weliny, 
tręcbę mchu; wszystko raiziem splotły 
i wysłały w środku jaklbiy pierzyną, 
pieriem gęsi i kur. Ho, oo za wygod­
ne, doskonałe było to gniazdko!

Ledwie jednak zdołały wiróble -od1- 
cbowiać swoje dzieci', gdy spotkało ich 
wielkie nieszczęście. Przyszli ludzie 
i zerwali diaich gtodlpły, bo był bar­
dzo stary i zbudowali nowy. Frzy tej 
pracy :zmte'zic®yili dloeiacfzętmiie miesz­
kanko naszyiciłi wrobili. Biedot wały 
więc całą jesień i zimę jak bezdom­
ne sieroty.

Tera® jednakowoż mniszą zbudować 
nowe gniazdko, bo przecież muszą 
gdzieś wychować dzieci, kitóre się wy­
klują z jajeczek. Martwią się więc, 
świeti-goicą głośno, naradzają i nie ża- 
łtiją swych sił, lecz fruwają wytrwa­
le w posaufcilwatniu odpowiodlniego 
miejsce.

iPoieei ałjy jeszcze dto ogrodu, może 
tam zmajcMe siię coś odpoiwiedloiego. 
Lecą. rozpatrując się pilnie ,na wszy­
stkie stromy. Co to, spoglądają na ję­
drno z drzew wiśniowych? Co to ma

FOTOGiRAFJE Z ŚW IĘC O N EG O
nabyw ać m ożna w  zakładzie fo to g ra fjcz - 
nyim p. Lazara, ul. Sadowa, róg  P iłsu d ­
skiego (obok kawiarni E uropa), Cena je d ­
ne j fo to g ra f'j i 35 grosizy. Próbnie zd ję c ia  
obe jrzeć m ożna w administracji ..Kuirjena 
Zachodniego*1.

być? Czyżby człowiek jakiś siedział 
ma cl rzerwie.

Zaciekawione usiadły ma sajsiedlmej 
gruszy i przypatrują się uważnie. Co 
to za strach? A może to człowiek. Ale 
ico za jeidęn i poco siedzi na tem dirze- 
iwie — tak solbie ćwierkały.

Pan wróbel jako że jest z rodłu oid- 
fwatżinytch poisltataowilł przyjrzeć ®ię 
bliżej temu dlziwadłu. Frunął więc Bal 
wiśbię, potem jeszcze biMiżej mai gałąź 
'tuż. tuiż obok sitnaSzydła. Świergoce 
■głośno, by zwrócić jego uwaigę na 
siebie, Nic, aini drgnęła ta dlziwima po­
stać.

Ha, to moigę zajkzeć mu w oczy — 
rzekł do siebie wróbel i usiadł stra­
chowi na ramieniu.

W parni wróiblowe/j aż s erce zamarło 
z przerażenia. A jeżeJi tem cudlak 
■chwyci tersiz zniemaicka. jej rnefeai?

Ale gdzież tam, wróbel już penetru­
je straszydło od góry do dołu i nagle 
spostrzega jakieś zagłębieni© w kapo­
cie. Mam! zaświergołał radośnie, ma­
my miejsce m® gniazdko!

Okazuje ®ię, że kieszeń w starej ma 
rytoiaroe, rozpiętej ma diwóch patykach 
była wymairzoinem wprosi gtniadizkiem.

Nie upłynęły nawet dwa dini e  
'gniaizidiko zostało urządzone z w&zel- 
kiiemj 'wygodami. Wyichowały się w 
iiiiiem młode pisklęta. Wiodło im się 
■znakomicie. Po ohiedizie, na który 
składały się muszki, inne oiwady oraa 
tłuste 'iiszlki, dostaiwały zawsze na de­
ser po diwi© dlojrzałe wisienki, któ­
rych było mnóstwo na wierzchołlkaioh 
gałęzi, .gfdiyiż jinine wiró/Me bojąc się 
stracha nie odwiedzały tego drzewa.

Na jesień przeniosły się wszystkie 
do stodioły. a .właścicieli ogrodiu, zldtej- 
mująie stracha na wróble bairdtzo był 
zdziwiony, gdy w kieszeni kapoty 
izimalaiźl' gn i aizlcło.

Winią.
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Pogawędźmy troszkę
Moi kochani 1 W listach, któr© ad' 

Wag ot rzyimiuję, piszecie mi, jalk ibar- 
diao zadowoleni jesteście % naszego 
wspólnego „Święconego", które unzą 
dzdldśmy sobie przed dwoma tygodnia­
mi. Ni© potrzebuję Was zapewniać, 
że i jte/ je©tem bardzo rada, iż mogłam 
się z Wami spotkać, porozmawiać tro- 
.Łę, a pr «er].ewszysi!kiem zaipozmać.

Myślę, że jeżeli kiedy ur&ąldtaimy 
zaaawni podobne spotkanie nattonteas 
postaramy ©ię, a by pot® wad o ono dłu­
żej. Wtedy naipewin© będę mogło 
jeszcze bltiiżej zap ozn ać  się z Wami.

W ostatnich kiMcu tygodniach zgło­
siło się dk> naszej Ródizidki duża iliość 
nowych Gzytóiniczok. Przyjmuj ąc je 
zaznasezam aaiw&ze, że do otbowiązków 
każdego człOnjka Rodzinki należy 
międlzy uinemi pisanie Ifctów dlo 
m n ie .
Ala jtaik Warn się cdiajje, «o może mnie 
najwięcej jntaiesować z Waszego ży- 
cdią, o ozem więc pisać powinniście do 
mnie?

iRraedewe zrywtikrieffn pragnę o katżdej

C z y ta li akac© i Gzytafitnilkio wSedizi<eSS» 
do jakiej szlkołiy uczęszczał i c®y dó- 
brize się uczy. Jestem prtzefkotniaina, 
że łen.aszJków w naeząj Rodiziioc© nie­
mal

interesuje mnie, co zamdenzaeie da­
lej roibdćj, Wy, k tónzy w roku bieżą­
cym kończycie szkolę powszechną.

Bardzo chętnie czytam opiey uroczy 
ilości sztkoJfnycilii wycieczek, przed­
stawień ikp.

Dla tycŁ, którzy dopiero od miechat- 
wiua są Czytelnikami „Mojego Świat­
ka" powtarzam, że listy należy pisać 
na osobnych kartikaich, a rozwiązania 
zagadek także na osobnych. Pożar 
tem proszę je podpisywać niotyffiko 
pseudonimami leoz również (dla mej 
wiadomości) naizrwiskafmi i imionami.
Wkońcu powiadamiam Was, że pt®y 

gotOwiuję d la  Was konkurs wytrwało 
śd z oaigirOdlą, która będzie do koń- 
ca tajemnicą.

Pozdrawiam Was wszystkich ser­
deczni©

CIOCIA WANDAL

Odpowiadam na Wasze listy
P O LA R N A  ZORZA, PSO TNY D J A B L IK , 

G W ilA Z D A  W IE C ZO R N A , W IO SENKA, 
W Ł A D Z IA  S TA R O N IÓ W N A , JA S IA  M A ­
TU S ZE W S KA  w -m . P rz y jm u ję  Was ja lk 
n a jc h ę tn ie j do R odz ink i, ale zaznaczam, 
że odtąd diprócz częstego pisania do minie 
s ta rać sję m usic ie  o to, b y  ja lk n a jw i oksza 
lic z b a  Waszych koleżanek b y ła  stałemu 
C zy te ln iczka m i „M o jego  św ia tk a ". P rze­
syłam  W am  wiele pozdrow ień, 

A K S A M IT K A , M sPWALJA, K O M IM A iR 
K A , N  A  D EC ZK A. P IW O N JA . M oje ko­
chane, p rz y jm ę  Was do Rodzi nk,; © jlc  m; 
przyrzekn iec ie , że p iln ie  będziecie ■wypeł­
n iać  o b ow iązk i cz łonk iń  Rodiziinlki; a poiza- 
tem  fjje ać  będziecie la ty  każda osobno, a

nie wtszyslikie je d n a k ie j treści. Pozdra­
w ia m  Was serdecznie.

W SZYSTKIM , K TÓ R ZY  N A D S Y Ł A JĄ  
L IS T Y  M B P O Ó P łS A N E . N ie mogę odpo­
w iadać na. Wasze lis ty ,  jeże® nie  podacie  
nazw iska lu b  pseudonim u.

C ZESIA  D A N IE L Ó W N A . USUś M A R Y ­
NAR Z, W Y S M U K ŁA  BRZÓ ZKA, C ISZK Ó W  
N A  Am ire łlK  S T O K R O T K A , SKRZYPEK, 
wszyscy z Sosnowica; Ż O ŁN IE R Z  A R ISY Ń - 
SK I —  Gołonóg, JU R E K  \ WIR1U1SIA M O - 
RYSOW 1E —  D ąbrow a, S TE FA  SOKO- 
ŁÓ W N A , Z A P O M N IA N A  RÓŻA, W IO SEN­
NY D Z W O N E C Z E K , K R Ó LE W N A  Ż A B A  
w -m , IR K A  A K S A M lT Ó IW N A  —  Będziiu 
, , r O W « “  w -m . P raesylam  W am  *» d e £ z -
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ne pozd ro widniał
G O P L A N A  w -m . Ja/ le ż  ża łu je . że n ie  

o trz y m y w a ła m  w cześn ie j od  C ieb ie  l i ­
s tó w  i  że uje by ła ś  na naszam „św ję co - 
nem “ . Zobaczym y s ię  następnym  razem. 
P ozd ra  w ia m  Cię.

PIANISTKA w-m, Traeba b y ło  /pomimo 
w szys tko  pnzyjść na nasze „Święcone11. 
Pozdrowienia Ci zasyłam.

B IA ŁO śN JE ż iK A  w -m . Owszem, nadeś lij, 
je ż e li będą odpow iedn ie  dhętoie zamie- 
szozę _  po zd ra w ia m  Cię.

K O M E N D A N T K A  w -m . W idoczn ie  
przetz p o m y łkę  napisałaś /zamiast wesoło 
—  sm utno. P rz y je m n ie  md jes t. że dobrze 
b a w iła ś  się na „Ś w jęeouem ". P ozd row ie ­
n ia  C i łączę,

B O G IN I D Ż U N G L I w-m. P oszuka j _ do ­
brze w  kailendarzn, a  zapew ne znajdziesz. 
P ozd raw iam  C ię  i Tw ego braciszka.

P A T  |  P A TA C H O iN  w -m . O wszem  m ile  
p o w ita m  W as w  Rodzince, a le  zawsze pa­
m ię ta jc ie  dop isyw ać swe nazw iska. Zda­
rza  się, że k tó reś  z Was p rz y jm u je  pseu­
do n im , z  k tó re g o  k o rz y s ta  ju ż  inna  C zy ­
te ln ic z k a  lu b  C z y te ln ik . P ozd raw iam  
Was.

CYG AIN iKA M IN K A  w-cm. C zy  uważasz, 
że le p ie j będzie, gd y  korespondow ać bę­
dziesz pod  pseudonim em ? M o ja  kochana, 
s taram  się każde do b re  rozw iązan ie  w y ­
m ie n ić , a  czy  zawsze w  p o rę  je  nadsy­
łasz Żyoaę C j m iłego  spo tkan ia  z  pa ­
ndą G.

Z ŁO TO W ŁO S A  K R Ó L E W N A  w m .  N ie  
m ie j żalu, kochan ie , do  m nie. P ragnę za­
wsze w szys tk im  odpow iadać, o  i le  m am  
dość m ie jsca  na to  w  „M o im  Ś w ia tku11. 
Z agadk i zamieszczam ty lk o  odpow iedn ie—  
spraw ę tę  w y ja ś n ia ła m  ju ż  k i lk a  razy. 
P ozd raw iam  G ę , K ró le w n o  m oja.

K R Ó L O W A  E L F  wm. G ry  uważasz, że 
te ra z  pod pseudonimem lepiej będzie eię 
nam korespondowało? Przesyłam Ci po­
zdrowienia.

UPROTKSZONA MUCHA w-m. A więc

ROZRYWKI
D O BR E  R O Z W IĄ Z A N IA  W G R U P IE  

S TA R S ZY C H  N A D E S Ł A L I:
Z  SO SNO W CA: B odzia raów aa Lęd/zia, 

Bogtitai E lf,  B o g in i lasów . B ie rońska  W ie ­
s ława, B og inka  D ż u n g li, B la łośnieżka 
B lo n d yn ka , Bączkówna T eren ia , C hoM y- 
V6mtm Boafo, Cmam  P«w>Bw, GmoIoówm*

nie by łaś na naszem „Śwdęconem" skoro  
stawiasz te  py tan ia . In fo rm a c je , k tó rych  
Cj k toś udzielił są m ylne , Janek Urwits 
je-.', je d n y m  ze starszych c z y te ln ik ó w  „M . 
Ś w ia tka11. P rośby te j o w skazanie kogoś, 
nie zrozum ia łam . P ozdraw iam  Cię, Musz­
ko m iła .

W A C I A  NOW ODZUŃSKA w-m. Jeżeli 
chcesz kon ieczn ie  korespondować ze mną 
'm d  pseudon im em  —  to  w y b ie rz  in n y . bo 
ten już je s t „z a ję ty 11. P ozd row ien ia  prze­
syłam.

'K R Y S IA  G, wm, _  m oże ..M a linka" 
będzie na jle pszy . P ozdraw iam  C ię

R U D O LF  K O ZIO Ł, Gołonóg. D z ię k u ję  
C i za w ie rszvk . D o  tego num eru  ju ż  
w cześnie j w y b ra ła m  dw a. Napisz m j, d la ­
czego nie będziesz m ia ł możności czytać 
świfiitlka,

K A Z IA  C Z A R N U L K A  w m .  D z ię k u ję  Q  
za opis. Oikazuje się, że nade;,zło ich za­
ledw ie k ilk a , a pow in no  b y ć  ich  eona j- 
m iiij e j  50. Ba rdzo m i s ię podoba ł W a sz do ­
b ry  uczynek. D laczego pytasz o to nazw i­
sko? P ozd raw iam  C iebie i  T w o ic h  Zu­
chów kochanych  serdecznie.

J A N E K  W IĘ C K O W S K I. B ob rek . N ad 
p ro po zyc ją  T w o ją  zastanow ię się. A do­
kąd m ia ła b y  b yć  urządzona w yc ieczka?

B L O N D Y N K A  w-m. Moja kochana, b, 
chętnie zamieszczam zagadki nadesłane. 
Bądź c ie rp liw a , m yślę, że k ie dyś  i  Toinie 
p rzyp a d n ie  nagroda. Przesyłam Q  po­
zd ro w ie n ia  a Rodzikom  T w y m  ukłony,

T O M  M JX i „N iA P O LE O N K A *  w -m . N a 
zm ianę pseudonim u zgadzam się. Posćtea- 
w iam  W as serdeczn ie.

J ó f f lO  H O LD Y K , Gołoinóę. Noe w iem , 
na sku te k  czego Twoje rozw iązanie nie do ­
szło do  m ych  rą k . A  może rozw iąza łeś 
k tó rą  z zagadek błędnie?

K R ó L E W iA N K A  w-m. Jeżeli będę m o­
gła dopom óc Ci w jalkiś sposób — chę t­
n ie  to  uczynię. W  każdym  razie n ie ła tw o  
będzie znaleźć ja k ie ś  k o re p e ty c je  <fi» 
C iebie. *

UMYSŁOWE
Autre.lja, Cyganka M in ka . C z a n u d k a  B a ­
zia, Dzilkuisfca, Dąb, Matei ista, Dansielówoa 
Czesia, Dudzikówna Wanda. F l̂uttika, FU- 
glarka, Fabjanowska, Halinka, Finikówna 
Jul ja, Gajewski Stasiiu Gajewska Haluwia 

Czesia j Jędruś Głowm te ko wie, H a la  Mu­
rzynka, Iraś Marynarz, Jędrzejewska Ja-
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JadŚofwłoaa H a la, Jawisz, K ró lo w a  je- 
izior— Goplana, Knapifcówna A lic ja , Ka- 
łów na, W ładzia , K s iężn iczka  wrzosów , 
K om endantka , K rzys ia , K ró le w n a  B a jka , 
Kościaik H e n ry k , K a lin o w s k i Tadzio, K ró  

lewiiaeka, K ró lew n a  Żaba, K unków na I r e ­
na,, K u rkó w n a  H a la, M atuszewska Jasia, 
M jorysiÓwna Stasia, M ęd rków na  H a lin ka , 

M a linka , M a ły  p ilo t, M a lk iew iczó w na  K r y  
isia, M u rzynek , Negus, N iezapom ina jka , 
N ow odz iliska  W acław a, N o w a ko w sk i Ju­
re k , N a b ia le k  Irena , N apoleonka, O ko 
księżyca, P o la m a  Zorza, Ponsowa Różycz­
ka, P a ł i  Patachon, P ian is tka , Piie w jó s k i 
H enio, Ra® Kassa, Staroniówma W ładzia, 
Śmieszka,, Śm iechówoa Jtaśka, Sołtysów na 
H a la , Szaro tka, S trza łkow ska  Jadzia, So- 
ko ló w n a  Stefa, Św itezianka, U p rz y k rz o n a  
mucha. W ysm uk la  brzózka. W esoła Tow a 
rzylazka. Zawoiiik Baśka, Z ło tow łosa  k ró ­
lew na, Zaczarowana księżniczka, Zapom ­
n iana  H indu ska , Zapom niana Róża.

Z  D Ą B R O W Y : Bazgrała, M o ryso w je  Je­
r z y  i  W irus ia , N o w a k  Tadeusz, Ryś Po­
p io łe k , Zuch.

Z B Ę D Z IN A : A kaam itów na  Irk a , Lenar- 
tow iczów na Stefan ja .

Z  G O ŁO N O G A : H a łd  y k  Józef, 
R O Z W IĄ Z A N IA  W  G R U P IE  M Ł O D ­

SZYCH N A D E S Ł A L I:
Z SO SNO W CA: A ksam itka , Ar.uś M u­

rzyne k , Baśka z  K u źn icy , Bluszcz Jacuś, 
Cjiszek M arjan , Czarnofcsiężn ik . Dudizi1- 
kówtna Isia. F onkó w m  Irena , Jabłuszko, 
Jęd raszek Zdlzislaw, K o n w a lja , K o m in ia r­
ka, K az ia  Szarlo tka, Kościaków ina W an­
dzia, K a lin o w s k i Henio; Leszek B ia ły , Ł u ­
k a s ik  Zyigmiuet, M o rys iów n a  Kazia, M a ły  
G ra je k , M ęd rek  Januszek, M a ły  Zudh, No- 
wodizłńiska N inka , Nadeczka, N a b ia le k  
Kaiz jm ierz, Pd w on ja , P so tny  d ja b ilik  Buta 
S tefan , Roześmiane śłomeczkjo, Rais Nasi1- 

bu , R obinzon K ruzoe, Staroniówina Zenia, 
S krzypek , Skarszew ski Genio, S tokro tka , 
S trza łko w ska  Ałunaa, W iosenny D zw on e-

CZ€ik 1
Z  D Ą B R O W Y : Hosków.na D zidz ia . L i-  

sów na O lą. O ttów na Isia, Wachówtna Isia.
Z BĘDZINA: Klich Jasio .

Z ZAWIERCIA: Czarny Mikiufś ,j Żoł­
nierz abdisyński z Gołonoga.

R O Z W IĄ Z A N IA  Z  N r. 76 „M O JEG O  
ŚW SATKA”  S Ą  N A S T Ę P U JĄ C E :

D L A  M ŁO DSZYCH 
l j  p iłk a , 2) ig ła  z n itk ą , 3) Kościuszko,

4) Ik w ią t —  św ia t.
D L A  S TARSZYCH:

H  K ra k o w ia k , 2) Nd* w szystko akrto,

co Bię 'świeci, 3) Bolesław  K rzyw o u s ty , 4) 
Ucz się dziecino, bo la ta  p łyną .

N A G R O D Y  W  W Y N IK U  LO S O W A N IA  
O TR ZY M U JĄ  T Y M  R A Z E M :

Ładne k s ią ż k i:  M a rys ia  M ałysów na, O la 
Lisówma z D ą b ro w y  i  Slaiwiuś K oźlifc  z  
Sosnowca.

A TERAZ ODGAONIJOE
Ł A M IG Ł Ó W K I D L A  C Z Y T E L N IK Ó W  I  

C Z Y T E LN IC Z E K  W  W IE K U  POW YŻEJ 
L A T  9-C IU .

I .  Z A G A D K A
K to  z  was nazw ie  m i is to tę  
k tó ra  zawsze ja k  na psotę 
sko ro  gdzieś się w  les je  zbndi/i 
odpow iada na głos Łudzi? 
ka żd e j m ow ie odpow iada 
chociaż w łasne j n ie  poisjada 
I  cboć tuż, tu ż  się odzyw a  
n ig d y  w idz ia ln ą  nie byw a.

2. LO G O G R YF.
(u łoży ła  M a ry lk ą  z B lo ków )

Z zam ieszczonych niżej sy lab  u ło żyć  9 
w yrazów , k tó ry c h  początkow e l i te ty  czy­
tane z  g ó ry  na dó l dadzą nazwę pomięit- 
n e j d a ty  w  dz ie jach  na rod u  po lsk iego: 

Znaczenie w y ra z ó w : 1) m iasto w  woj..
P om orskiem , 2) m ia s to  w  w o j. k ie leokiem , 
3) m iasto  w  w o j. 1'ubełsikiem. 4) m iasto  w  
w o j. w ileńtskiem , 5) m iasto w  w o j. Śląs­
k ie m , 6) m ias to  w  w o j,  poznańskiem , 7) 
m iasto w  w o j.  w a r szawis kaem, 8) m iasto  w  
w o j.  b ia łos tock iem  9) m iasto w  w o j. k ra - 
kow sk iem .

Syjląby: No tó w  m od ito e j w o rz  
ra  nań dom  ja  an ten w ro  oho k i 
mość za gus no cłaiw nzów i  szySż

3. Z A G A D K A
W je dn em  znacize niiiu — tp  własność

rybacza
iw d ru g iem  zaś m iasto fab ryczn e  oznacza

Ł A M IG Ł Ó W K I D L A  C Z Y T E LN IC Z E K  
I  C Z Y T E LN IK Ó W  PO NIŻEJ L A T  9-eilu.

1. M Ę C Z Y G LÓ W K A
U łożyć  znane p rz y s ło w ie :
G dzie c i klió s ię  ta m  Ci eta ko  

d-wóch rz y  trze .
2. Z A G A D K A  

Co to  je s t —  ja tk w am  się zda je  ,
N ie  m ów i, a  je d n a k  k ra je  
k ra je  nde chJlefo, a  zagon zjem], 
aa  w iosnę i  na jesien i.

5. Ł A M IG Ł Ó W K A .
Przez ,,M“  nazwą jednego z m iesięcy 
P rzez j8 |t“  cz ło w ie k  w  podeszłym  w ie k u


